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Pjicmuk Wttunut).
P r ó ż n o  się na  p o lu  wadzisz ,
Jeśli d o m a  n ie  uradzi sz.

R e j z Nagłow ic.

  —  -

ROK 1 8 4 3 '. P o z n a ń ,  dnia 26. Lipca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośw ięcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego  arkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina  m ód p a ry zk ich , w raz z  opisem. —• P rzedp ła ta  w ynosi na 
p ó l roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

Konik Zwierzyniecki.
POW IEŚĆ i  OBRAZ

przez S i e r p i ń s k i e g o .

( C i ą g  d a l s z y . ]

III.
W  pałacu  na ganku ksiądz biskup i pan  h e tm an  

spo łem  s iedzą ,  a przy nich jeszcze pan  B o n a r ;  w szy­
scy p a t rzą  ku b ra m ie ,  i w raz  z ludem  się radu ją  —  
bo w ted y  p an  nie gardzi ł  z a b a w ą  gm in n ą  . . . .  Za 
nimi t łu m n o  i d w o rn ie  służba —  a przy h e tm an ie  
O rzech o w sk i ,  za b iskupem  P u d ło w s k i ,  i ci choć  u -  
czone m ęże  i w yższe  nad w ie k  s w ó j ,  ocho tn ie  pa trzą  
jak  konik  w  podskokach  zbliża się do p ro gu  ganka.

N a trzy kroki przed gankiem  konik s t a n ą ł ,  uchy­
liwszy bu ław y, niby Tatarzyn  po b rodzie  się m u s n ą ­
wszy, zaw oła ł :

—-  J .  O . ksże b iskupie  i J.  O . pan ie  he tm an ie  ko­
ronny  i ty J. W . sto ln iku! dziś na pam ią tkę  o w e g o  
s ław n ego  porażen ia  T a t a r ó w ,  co m iało  miejsce w  r. 
1 2 4 0 . ,  w  którym  to  miasto od srogićj klęski ocalone 
zosta ło ,  obchodzim  św ię to  kon ik a ,  na  k tó rego  ja  k re ­
w n y  po m atce o w eg o  J a n k a ,  k tóry  się w  ow ćj  p o ­
trzebie  tak dobrze  znalazł, jako  następca  z cechu 
w łó czkó w  w ybrany  zostałem. P rzycho dzę  tedy  J. O. 
p an o m  m iłościw ym  złożyć p o k o rn e  służby moje przy 
objeździe tego m ias ta ,  co dla tego się czyni, aby m ia­
sto  to  p a m ię ta ło ,  jak ie  w ielkie nad  n iem  m iłos ierdzie  
B oga ,  ocaliwszy, ongi od takiego niebezpieczeństwa 

Rok ósmy.

i dając m u  pas te rze  i rządzce  tak ie  jak  M iłościwi J . O. 
panow ie .

Na te  s ło w a  od rzek ł  b iskup  dz ięku jąc ,  i zaw o ła ł  
na pazia w  cze rw on ym  aksam icie  ze z ło tem ,  co stał 
ob ok  n iego ,  aby  puchary  przyniósł.  A  nim w ino  
przynieś li ,  b iskup  zapyta ł:

—  J a k  m iano w aszm ośc i ,  panie  k o n ik u?
—  J a n  Ł o p u c h a ,  proszę księdza biskupa.
A  J a n  T a rn o w s k i :  —  a ileż lat ci l iczą?
—  7 2  z g ó rą ,  J. O . panie  hetm anie .
—  T o  nie wiele  nam  o b u  się należy, b o  i mnie 

m inę ło  7 0 .
—  Życie nasze w  w o l i  B o ga ;  —  rzek ł b iskup  —  

na co śm ierc ią  mroczyć w e s e le ?
I kazał podczaszem u z długiej flaszki s reb rne j nalać 

w  s reb rny  kubek  w in a ,  co jak  krop le  złotćj rosy z n a ­
czynia pada ło  —  w zią ł  z tacy złocistej i z aw o ła ł :

—  Niech żyje król Jegom ość!  za pom yślność  mia­
sta K rak ow a!

1 poczciwy stary biskup wychylił duszkiem, a wszy­
scy obecni odkryw szy  głow y, w ołali  w i w a t !  a cho­
rąg iew  ka rm azy no w a  i p roporczyki z nią b ęd ące  chwiały 
się ku ziemi na cześć, to  zn ó w  jak  s tado  p tak ó w  wiały 
do góry, jakby  z g łosem i życzeniem chciały się w znieść 
do- nieba.

W z ią ł  konik p u h a r  i z aw o ła ł :
—  Za zd ro w ie  J. O . ks. b iskupa ,  J. O. p. h e tm a ­

na k o ro nn ego !  — niech żyje k ról Z ygm u n t ,A u gu s t!  —  
W y p ił  duszkiem i o dda ł  k ra jczem u; a lud głośno w o ła ł :

—  Niech żyje b isku p !  niech żyje h e tm an!
D w aj m ężow ie  schyleniem głow y dziękow ali  za te 

szczere oznaki czci i miłości, a gdy się g w a r  uciszył,
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w zią ł  J a n  T a rn o w s k i  kubek s reb rny  nap e łn io n y  w in em , 
p o d n ió s ł  i rzek ł :

—  T eraz  za zd row ie  p. J a n a  Ł o p u c h y  i sz lache t­
nego  cechu  w łóczków ! . . .  a w aszm o śc i  p roszę  zacho­
w a ć  ten  kubek na pam iątkę .  —  T u  w y p i ł ,  kubek  n a ­
pe łn i ł  p ieniędzmi i odda ł.  —  K on ik  na  te w szystk ie  
s ło w a  stał z schyloną g ło w ą ,  a gdy h e tm a n  kielich m u  
p o da ł ,  w ziąw szy , sch o w a ł  w  kieszeń k a f tana ,  schylił 
się z n o w u ,  skoczy ł ,  i zaczął oko ło  dziedzińca h a r c o -  
w ać ,  a lud ciągle w o ła ł :

—  G ó rą  konik! —  niech żyje b iskup! —  w iw a t  
h e tm an!

A  w  g ank u  b iskup  z h e tm a n e m  sto ją ,  b ra tn ią  złą­
czeni d ło n ią ,  za nimi służba. —  H e tm a n  w skazu jąc  na 
konika ,  który  w ła śn ie  w ó w c zas  z bram y w yjeżdżał ,  
rzek ł  do O rz e c h o w s k ie g o :

—  P an ie  Jan ie !  w a r to b y  tę  u ro czys to ść  o p is ać?
—- Ja ś n ie  w ie lm ożny  panie! jeżeli m nie  co w a ­

żniejszego nie zajdzie ,  s tanie się w aszej w o li  zadość.
—  A  ja  rzek ł M elch io r  P u d ło w s k i ,  jeźli się nie  

znajdzie jak ie  w ażne e p i t a l a m i u m  lub  e p i t a f i u m ,  
o d ą  p o d a m  go do po tom nośc i —  b oć  m iłośc iw ego  p a ­
na by tnością  uśw ietniony.

1 nie  podali g o ,  bo śm ie rć  Ja n a  T a rn o w sk ieg o  
dała  do opisania je d n e m u  pogrzeb  i ży w o t ,  d ru g iem u  
łacińską elegią*). J a n  T a rn o w sk i  w iedz ia ł  co to  są 
zabawy lu d u ,  zna ł ich w ażno ść  i św ię tość .

Taki był konik w  1 5 6 0 .  r. Co za początek  pod an ie  
mu nadaje ,  nie w dzie ra jąc  się w  h is to ry ą ,  opow iem .

Konik "Zwierzyniecki.

R O K  1 2 8 1 .

L
W ielk im  już  by ł w ted y  K r a k ó w  R ozc iągną ł

się ponad  W is łą  jako  pastuch na s ło ń cu ,  w ko ło  okry ­
ty lasami jak futrem na  z im ę; św ieci ł  zdała kopułam i 
kościo łów , a do latywał uszu dźw ięk iem  d zw o n ó w ,  co 
choć  nielicznie jeszcze, niekiedy odzyw ały  i szeptały 
św ia tu ,  że od 2 5 0  lat K ra k ó w  je s t  chrześciańskim. 
P rzedm ieśc ia  jego  jak nogi p o tw o rn e g o  robaka  ro ze ­
szły się w  tę  lub o w ą  s t ro n ę ,  sam o ciało pokryte  m u -  
rem  i w a łem  ja k  pancerzem. N a m u ra c h ,  na w ałach  
lud zbrojny się grom adzi —  s taw ia ją  k u sze ,  p róbu ją  
łu k ó w ,  a w szystk ie  bram y jeszcze o tw a r t e ,  przez b r a ­
my lud mnogi s ię  c iśn ie ,  zalega u l ice ,  do d o m ó w  się 
w d z ie ra ,  kościoły  napełn ia .  W  kośc io łach  strzelisto  
gorąca kap łana  m o d l i tw a  w zb ija  się do Boga. K a ­

*) Orzechowskiego: Żywot Jana Tarnowskiego w szy ­
stkim znany; Pudłowski, poeta, napisał elegią na śmierć te­
goż. W ięcej o ostatnim patrz u Bentkowskiego.

p łana  m od litw ie  w tó ru je  lud t łu m n ie  zeb rany ;  a coraz 
z kościo ła  w ychodzi o b ro ń c a  i na m u ry  spieszy, aż w r e ­
szcie w  kościele pozostały  tylko kobiety, s ta rce  i dzieci.

W  ra tu sz u  k rak o w sk im  t łu m n ie  zebrali się p a n o ­
w ie  ra jcy; s tó ł  czarny obsied li ,  ręce  założyli i radzą  
jak  miasto  od zguby ocalić —  m ias to ,  co na ich g ło ­
w ę  s w ą  całość z łożyło , a z m ias tem  i s ieb ie :  —  z ra j­
c ó w  najs tarszy do no śn ie  zaw o ła ł :

•— ■ D w ó c h  w ro g ó w  m am y :  T a ta rz y n a ,  co sioła 
nasze  p o d p a la  i w kró tce  na g ród  uderzy , a w e w n ą t rz  
głód pew ny  —  za nim  zaraza.

S traszne  to  są s łow a ,  bo to w yrok  śmierci , a  śmierci 
niechybnej w  ciężkiśm konaniu. S łó w  tych każdy się 
s p o d z ie w a ł ,  p rzec zu w a ł ;  a jed n a k  zadrzeli słysząc je, 
b o  znikąd n adz ie i ,  ty lko od Boga. I g łow y  s iw e  na  
pierś opadły , i łza w ie lka  zabiegła ź ren icę ;  o sobie nie 
m yśle l i ,  każdy miał m iłych ,  o których się lękał i t r w o ­
żył. W  tern słychać ło sk o t  w  po d w o jach  i w p a d ł  
zbrojny k rw ią  i k u rz aw ą  okryty:

-—  T a ta rzy  już  palą Balice! w szystk ich  w y c i ę t o . . . 
j a  jeden .  —  N agle  u p a d ł  i sk o n a ł ;  ta ta rsk a  strza ła  
w  p iers iach  m u tk w ia ła  g łęboko .  Za nim  w p a d ł  d rugi 
i głośno z a w o ła ł :

—  W  M ogile  T a ta rzy  część lu d u  w ysiek l i ,  resztę  
na  sznurach  p r o w a d z ą ,  za led w o  nas kilku pogoni u — 
b i e g ł o ! . . . .  L iczna  ich h o rd a  jak las się p osuw a ,  
s trasz l iw e jak  wilki w śc iek łe ,  nic im się nie oprze, 
sn ać  czartow sk iem i w a lczą  siłami.

A to  usłyszawszy rajcy, ku m u rom  b ie g n ą ,  b r a ­
m ę  zam yka ją ,  każą  b ro n ę  zapuścić ,  choć z przedm ieść  
ludzie jeszcze nie wszyscy w  miasto się schronili  —  
i nap ró żno  p ro s z ą ,  dla n iew ie lu  m iasta  na sztych nie 
w y s ta w ią ,  a ci nieszczęśliwi pod  b ra m ą  s iada ją ,  bo 
zda im s ię ,  że tam  śm ierć  lżójsza. Na m ury  znoszą 
to  kłody sęk a te ,  to  w ie lk ie  k am ien ie ,  to  w a rz ą  olej 
lub sm o łę ,  a ha łas  w szędy i p rzygo tow an ie  do bitwy. 
T e n  o m u r  ostrzy koniec roha tyny ,  ten  łu k u  p ró bu je ,  
ów  miecz waży w  dłoni. W  basztach się zb ie ra ją  ci, 
co zabitych mają zastąpić.

P o  m u rach  chodzi ksiądz w  o rna ty  odziany, do 
waleczności zachęca ,  nag rodę  ob iecu je ,  a w  jeg o  s ło ­
w a c h ,  w  jego  spo jrzen iu  każdy czerpie  o d w ag ę .  Aż 
nagle szum  us ta ł  na całym ob ręb ie  m ias tow y ch  m u r ó w ,  
jakby  pom arli  c i ,  co ich b ron ić  mieli . —  N ie ,  nie 
pom arli o n i ,  lecz się dobrze  u m rzeć  g o tu ją ,  i każdy 
w  te m  miejscu gdzie m iał zginąć klęka i w  piersi się 
b i je ,  P a n u  się modli i s iebie i sw oich  poleca —  g o ­
rą co  —  n a b o ż n ie ! .  . . .

Już  to  d rug i raz T a ta r  rozpuśc ił  zagony, ju ż  d ru g i  
raz miał uderzyć  na  K ra k ó w ;  mieszkańcy już  się z nim 
poznali ,  nie opuścili  m ia s ta ,  nie stracili g łow y ,  a p o -
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stanow ili  za m u rem  bron ić  s iebie  i swoich . —  Już  to  
nie było t a k ,  jak  po p orażce  S zyd łow ieck ić j ,  kiedy to  
jed en  tylko kośció łek  Ś w ię teg o  A ndrze ja  m óg ł się o -  
przeć  ich n a w a ło w i ;  W r o c ł a w  i O ło m u n ie c  pokazały, 
że lepiej za m u rem  można się oprzeć  Bate jow ym  h o r ­
dom  , aniżeli rozb iegać  się po lasach. —  A tak w  K r a ­
k o w ie  z ufnością i p oddan iem  się B o g u ,  czekano ry­
ch ło  zaleci o k ro p n e  Allah h u !  —  rychło  zaświszczą 
ta ta rsk ie  s t rza ły ,  rych ło  zab ły sn ą  rzucone  ognie.

II.
N a  R ybakach  pod K r a k o w e m ,  za W is łą ,  w  n i­

skiej i c iemnej c h a c ie ,  co przez łu b ian e  okienka le ­
d w ie  słaby p rom ień  św ia t ło  p rzepuszcza ,  na ło żu  p r o -  
s tem  i tw a r d e m  leżał J a n  L is ,  najstarszy, na jbogatszy  
i najznamienitszy z w łó c z k ó w  krakow sk ich .  Zeszedł 
ś w ia t  Boży w zd łuż  i w szerz  (mawiali ludzie), w idzia ł  
żó łte  piaski M azo w sza ,  b y w a ł  h e t  za m o rz e m ,  w  G d a ń ­
sku  gdzie p o n o  p iep rz  ro śn ie ,  bo go z tam tąd  przy­
w ióz ł  na p o k a z a n k ę ,  i dalćj jeszcze —  pók i żonki nie 
m ia ł  —  w  jakichś z iem iach ,  co to  p e w n ie  na  końcu 
św ia ta  leżą. —  P rzy w ió z ł  tćż  cudnych rzeczy i b o g a ­
ty c h ,  t a k ,  żeby m ó g ł  i d o m o s tw o  p iękne  w ystro ić ,  
i odziać się pyszniej ja k  w szyscy , ale on n ie  chce s tać 
wyżćj nad  braci .  —  K iedyś bogac tw a  o d d a w a ł  po k o ­
śc io łach ,  później ch o w a ł  je  dla sw o jć j  M ary s i ,  co po 
śm ierci żony sam a m u jedynaczką  zo s ta ła ,  i już  od nićj 
się nie o dd a la ł ,  tylko zaw sze przy n ić j ,  zaw sze  z nią.

M arynie  było la t  1 7 .  O d lat d w ó c h  J a n  Lis szu ­
kał dla niej m ęża ,  bo czu ł ,  że dziewczynie m oże się 
przykrzy przy starym ojcu. W ie lu  ch ło p a k ó w  s taw ia ło  
się n ap ró ż n o ,  wszystkim d a w a ł  od ko sza ,  bo nie  dość  
byli z a m o ż n i , a on sw o ję  M arysię  chciał w idzieć szczę­
ś l iw ą i dos ta tn ią  w  chudobie .  O sta tn i  o n ią  p ros ił  J a ­
n e k ,  c h ło p ak ,  k tó rem u  ró w n e g o  nie ma na całem 
N ad w iś lu  —  on jed en  zepchnie  ręką  p ro m  krzyw y do 
w ody , burzy się nie u lęk n ie ,  pod  zamkiem sześć razy 
w ciąż W is łę  p r z e p ły n ie , w  tańcu  nikt go nie p rzesa ­
dzi, w  kłótni n ikom u nie u s tą p i ,  w  karczm ie  przy 
szklenicy pierw szy , a r ę k ą  n iedźw iedzia  pow ali ;  nikt 
m u też w  d ro gę  zajść nie śmie. —  Zobaczył M arysię :  
—  na sercu  m u d z iw n ie ,  z a d u m a ł ,  pom yśla ł ,  jakie 
to szczęście ,  m ieć ją  zaw sze  przy so b ie ,  i ojcu się 
sk łonił i o m a łżeńs tw o  prosił. I  M arysia rada  go w i­
działa ,  a gdy przędła  na k o ło w ro tk u ,  lub śp iew a ła  
p io sn k ę ,  co tę sk ną  zw ro tk ą  w ab i  ucho  nasze ,  m arzy­
ła  o J a n k u ,  ale n ik t  o tć m  nie w ied z ia ł ,  bo m ów ić  
dziew czynie  o dzielnym m łodz ieńcu  co na męża patrzał, 
n ie godzi s ię ,  nie w o lno .  J e d e n  tylko rodzic  w ie  co 
się to  znaczy, ale w ola łby  nie wiedzieć.

N ap różn o  łzam i oko  ros iła  c ó rk a ,  nap różn o  sk ła ­
nia ła  się do kolan i w yp rasza ła  od  innego zamężcia; 
ojciec zaprzysiągł córki za J a n k a  nie daw ać .  Ojciec 
zaprzysiągł dać ją  b o g a te m u ,  s t a re m u  Z arębie .  Ale 
n iem oc  sroga pow aliła  go na łoże ,  niedziel kilka już 
na niem jęczy ; aż tu  zasłyszał o przyjściu T a ta ró w ,  
srogie  myśli po g łow ie  m u  ch od zą ,  se rce  m u  krają. 
O n  w ybieżyć  n iezdolny, koło nich ju ż  n ikogo ,  w szy ­
stko do K ra k o w a  u c ie k ło , a oni sami w  d o m u  zostali , 
i n ik t  w  razie  nieszczęścia nie myślał dać pom ocy  J a ­
n o w i L iso w i ,  ani córce jego.

—  N ie  d ługie  mi już życie ,  i tak nie m ogę szkutą  
dość  silnie k ie ro w ać  —  czy dzisiaj, czy później ,  czy 
pod  n o żem , czy w  cho rob ie ,  to  je d n o ,  ale  ta  dz iew ­
czyna co sam a  p o c z n ie !  (i ręce  załamał) —  o Boże!
0 P a n ie !  zlituj się n ad  nami!

—  M ary n k o ,  czyż n ie  m a nikogo z są s iad ó w ?
—  Nikogo mój o jcze , w szystko p u s tk ą  stoi oprócz 

naszej chaty.
—  I tak  m nie  o p u śc ić ,  na  lu p  w y d a ć ,  gdy u ra to ­

w a ć  m ożna b y ł o ! .  . . . M a r y n k o , co w id a ć  na d w o r ­
cu k ra k o w sk im ?

—  Na d w o rc u  k ra k o w sk im  ch o rąg ie w  p o w ie w a  
jak  w s tę g a ,  na  m u rach  staliste błyszczą zb ro ice ,  w i ­
dać na ciężką go tu je  się p o t r z e b ę ,  bo na  m u rach  p e ł ­
no żołnierzy.

—  A  niktże nie  idzie ścieżką do m ias ta?
—  Nikogo nie w id z ę ,  pusto  dokoła.
—  Oj srodze  nas dzisiaj P a n  Bóg nasz n aw iedz i ł

1 karze  za grzechy w szelak ie!  O  m nie  rzecz mała, 
ale ty moja c ó r k o ! . . . .  D ro g a  do m iasta  w o lna  być 
m u s i ,  ja już  sam  nie m o g ę ,  ale ty uciekaj; to  złoto 
zakopiesz przy  w ierzb ie  w o g rod z ie ,  i te drogie  sp rzę ­
ty   W ie m ,  że n ieu lękniesz  się ry d la ,  aby gdy
w ró c is z ,  gdy B óg  cię oca li ,  a ojca już  sw eg o  nie 
znajdziesz, ażebyś nie  p o trz eb o w a ła  żebrać  litości.

D ziew cze rzew n ie  p łakało . —  Mój o jcze ,  p o z w ó l­
c ie ,  niech ja tu  zostanę  . . . .  przy  w a s ;  k to  w am  co 
p o d a ,  gdy m nie  tu  nie b ęd z ie ?  —  Co m nie  żyć na 
św iec ie ,  gdy w a s  nie będ z ie ?  —- ja  się zostanę , ja  
m am  nadz ie ję ,  że Bóg nas nie o p u ś c i ! . . .  Tatarzy  
m oże nie zna jdą ,  znalazłszy, u li tu ją  się i nie  zabiją.

—  Nie znajdą! Oj dziecie! ty jeszcze na św iecie  
nie byłaś —  p am ię tam , gdy p ie rw szy  raz w padli,  u -  
mieli oni szu k ać ,  i w  g łęb i z iem i,  ani po lasach ukryć 
się nie  m o ż n a ,  a na ich l i tość ,  tych serc  pogańskich, 
nie r a c h u j ,  m o rd o w a ć  to  ich zab aw a!  —  N ie  czekaj, 
nie  z w lek a j ,  zrób co m ó w iłe m , do m iasta  nie je s t  d a ­
le k o ,  m nie  zostaw .

—  N ie  ojcze, ja  ciebie nie opuszczę! m am  w  Bo­
gu nadzieję. —  M ia łam  sen dziwny w czorajszego  r a n -
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ka :  by łam  z to b ą  na dzikióm b e zd ro żu ,  noc  była  cie­
m n a ,  g ru d n io w a ,  ni gwiazdy żad nć j ,  ni księżyca —  
w  o ko ło  o k ro p n e  słychać było ryki —  drżałam  i p ła ­
cząc m odl i łam  się do M a ry i ,  co c u d am i w  T yńcu  sły­
n ie ,  i tyś się m odlił  ojcze —  a z gó ry  ś w ia t ło ść  n a ­
gle zajaśniała i zeszła B oska d z iew ic a ,  rę k ą  w skaza ła  
nam  drogę i r z e k ła :  —  i d ź c i e !  —  M yśm y pośli, 
a przed nam i szedł a n io ł ;  w k o ło  nas  straszniejsze sły­
chać było ryki i w y c ia ,  i ognie b łyskały , a szliśmy
śm ia ło ,  i j a  i ty mój ojcze  W  tćm  a n io ł ,  co
d rogę  nam  to r o w a ł ,  s tan ą ł  w  p ro gu  tej chaty i myśmy 
weszli . —  A od dnia  o w e g o ,  ja  com tak drżała na 
im ię  T a ta r ó w ,  że ty mi ojcze nap ró żn o  w lew ałeś  o d ­
w a g ę ,  ja się nie  l ę k a m ,  tylko się m odlę  do Matki 
N ajśw iętszej co w  T yń cu  cudam i słynie.

■—  Ja  ofiaruję w o tu m  szczerozłote  i św ie c  j a r z ę -  
cych w ie le ,  jeżeli wyjdziemy cało z tego  nieszczęścia, 
a jeżeli żyć b ę d ę , zajdę na klęczkach od te j chaty p ro ­
gu aż do w ielkiego o łta rza ,  i tam  mszy sto na  cześć 
Maryi zakupię .  —  T eraz  się módlmy, może nas w y­
baw i.

I  cicha m odlitw a wybiegła  ku n ieb u ,  sercom z b o ­
lałym ulżyła ,  i m g ła ,  co um ysł z a c ie m n ia ła , zbiegła 
się w e  łzy, k tó re  jak  ofiarne krople  spadły  na ziemię. 
I tak chwil kilka milczeli —  o j ! bo s trasznie  było o — 
bojgu. Gdyby sp rosny  T a ta r  znalazł ob o je ,  cóżby ich 
czeka ło?  s tarca śm ie rć  straszna  w  d ług ich  m ęczarn iach , 
co w  ciele serce  i umysł w ysu szą  i m ózg ro z e r w ą  —  
a dz iew czynę? —  uścisk  i m iłość  bydlęca , zmuszona, 
straszniejsza nad śmierć.

Już lat 4 0  m in ę ło ,  jak słyszał K r a k ó w  w ycie  T a ­
t a r ó w ,  a jeszcze to  wycie drżeniem  p rze jm uje  tych, 
co go w ów czas  zasłyszeć mogli.  N ik t w  czystem polu 
ostać im się nie w aży , choćby zbro ją  ciężką p o k ry ty ; 
po trzeba  ty lko , lub za m u rem  czekać i mężnie od e ­
p rzeć ,  lub w  las uc iekać , co c iem nym  w iank iem  n a ­
okó ł miasto otacza i lasem spieszyć w  k ra je ,  co szczę­
ś l iw sz e ,  tej plagi nie znają. I  m iasto  blisko i w  m u ry  
sw e  w zy w a  —  i las n iedaleko  na górach  się czerni, 
a J a n  Lis z córką  czekać m u s i ,  póki nóż T a ta ra  z im ną 
klingą nie zmrozi krwi j e g o ;  s łabość  go trzym a na 
łożu i rę k ą  że lazną  przyciska, a k r e w n i ,  a przyjaciele, 
nikt o nim nie pam ię ta ł ,  bo chory  w  ucieczce z a w a ­
dza. A gdy p o w ró c ą  i m a r tw e  ciało zobaczą ,  będą  
łzy ro n ić ,  ręce  ł a m a ć ,  ale go nie ocucą !

u l ;
—  N iech będzie C hrystus  p o c h w a lo n y ! —  W s t a j -  

cie J a n i e ,  żyw o! łódź  czek a ,  żyw o! bo zam k ną  b r a ­
m ę  miasta!  —  Nie zapom nia łem  o w a s ,  o n ie ,  jak

mi Bóg miły, ale n ie  m ogłem  w cześn ie j ,  Bóg  w idzi!
—  Nie gn iew ajc ie  s ię ,  ale sp ieszcie !  sp ieszcie!  bo  
T a ta rzy  już  n ieda leko ,  ju ż  widzieliśmy łu n ę  co o db iła  
się na n ie b ie ,  a jak  b ram y  zam kną ,  przyjdzie zginąć!

—  A c h !  to  ty J a n k u ;  Bóg nam  zesłał w y b a w i­
c iela! nadzie ja  nasza nie była p różna .  N agrodzi ci 
B ó g ,  żeś o s ta rcu  nie zap o m n ia ł!  P o m o żc ie  mi p o d ­
nieść s i ę ,  p row adźc ie  do ło d z i ,  zabierzcie  tylko to  
t roch ę  co kosztowniejszych rzeczy, ho  jeżeli wrócimy* 
ani ś ladu  chałupy  naszej nie zastaniem .

Był to ten  sam  J a n e k , co chciał M arysię  za ż o n ę ; 
nie ro z w o d z i ł  się d łu g o ,  p om ógł ojcu w siąść  w  łódź
—  do M arysi jeszcze ani s ło w a  nie p r z e m ó w i ł ,  ani 
o na  do niego. Jć j  nie pozw ala ło  w ro d zo n e  uczucie ,  
on dz ia ła jąc ,  nie m ó g ł tego czynić —  a je d n a k  dla 
nićj tylko p rz y b y ł ,  w y s ta w ił  się na w szy s tk o ,  byle ją  
ocalić! W ó w c z a s  była m iło ść ,  ale miłość i n n a ,  nie 
lekka, w  w z d y c h a n ia c h ,  ale  tw a r d a  jak  k a m ie ń , o -  
stra jak życie tych ,  co żyli w ó w c z a s ! . . . .

C hata  w y p rz ą tn ię ta ,  dla  T a ta ra  zosta ło  się tylko 
czem ogień podniecić. —  I łódź  szparko  szybuje po 
W iśle  ku  z a m k o w i ,  d w a  w iosła  popychają  j ą  hyżym, 
rączym biegiem. Sp ieszn ie ,  spiesznie p rzybyw a do 
zam ku , s taw a  u furty.

—  Puszczaj żo łn ie rzu !  puszczaj n ieszczęśliwych, 
co się przed w ro g iem  sch ron ić  nie zdołali.

—  P recz !  —  o d b u rk n ą ł  żo łd ak ,  k tó rego  przez 
o tw ó r  fur ty  tw a rz  w id n o  —  tu już  nikt nie w e j ­
d z ie ,  s ta ros ta  zab ro n i ł ,  żyw ności nam  przybraknie ,  
a choć miasto  w e z m ą ,  my b ron ić  musim y co król nam 
oddala jąc  się pow ierzy ł .

—  Chcesz d a ró w  żo łn ie rzu ?  będziesz ich miec 
dosyć , ty lko puszczaj żywo.

—  D a ró w  mi nie t r z e b a ,  do zam ku nie puszczę, 
ruszajcie  do  m ia s ta ,  niech w a s  tam  przyjmą.

—  T akiż to  b ra t  z c ieb ie?  p am ię ta j ,  Bóg cię 
ciężko skarze!

—  M ó w  co chcesz —  ale nie w ejdziec ie ; precz 
od furty! bo puszczę strzałę  szparszą  od ta tarskiej,  co 
krwi serdecznej u toczy ...........

T ak  m ó w ił  żo łd a k ;  bojaźń p ozb aw iła  go litości, 
n a w e t  na chęć  zysku zrobiła  nieczułym.

—  Spieszmy do bram  m iasta ,  może nie  zamknięte .
—  I co tylko m ogą  z łodzi zab ie ra ją  i ku  miastu  

dążą. —  U bram y Grodzkiej t łum  u b ó s tw a  siedzi,  że­
brze  aby ich puszczono. —  Na m u rze  kam iennym , 
nad b ram ą  d ę b o w ą ,  mąż przy m ężu ,  żołnierz  przy 
żo łn ie rzu ,  po dw óch  ich przy sobie  — - nad b ram ą  
na jw ięce j ,  w  fossie w o d a  pluska —  w  basztach n a ­
kręcają kusze i rych tu ją  na d ro g ę ;  m os tem  zasłonięta  
b ra m a ,  łańcuchy ciężkie go dz ie rzą ,  baszt dw ie  g r u -
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bych, ciężkich, z o bu  s tron  b ram y  pod op ieką  go t rzy ­
m ają. —  A bram sk ie  ok ienko do po ło w y  o tw a r te ,  
a z okna głos s łychać:

—  Uciekajcie ludzie! —  tutaj śm ie rć  w a m  p e w n a !  
D o  miasta  nie pu śc im ; Ta ta rzyn  n ad b ieg n ie ,  m o rd o ­
w a ć  będzie  —  w  lasach bezpiecznie j!

—  Litości p an ie !  spuśćcie  m o s t ,  b ron ę  p o d n ie ­
ście!  —  i gdzie nam  z s t a rcam i ,  gdzie nam z dziećmi 
uciekać  po  la sach?

Głos z okna o d rz e k ł ;  —  T ata rzyn  już  b lisko ,  j e ­
śli m o s t  spuścim y, kto w ie ,  może z w am i w  miasto  
w p ad n ie .

P ró ż n e  były w szystk ie  b łag an ia ,  i g rom ad a  cała 
rozb ieg ła  s ię ,  s ta rcó w  i chorych pod  b ra m ą  na pastwę, 
w ro g o w i  rzucając. Bojaźń li tość w  nich zabiła!  . . . .

J an ek  to  słyszał i w id z ia ł ;  se rce  zimno m u  p rze ­
szy ło ,  żal oczy zamroczył.

—  G dzie się u d a ć ?  co p o czą ć?  ze starym nie u -  
c iek n iem y , T a ta rzyn  zgoni; tutaj zos tać ,  w n e t  przyj­
dą  i także zabiją! . . . .

P o d  b ra m ą  w  przedm ieśc iu  osow ia ły  klasztor s ie­
d z i ,  m urem  g rubym  obw iedz iony ,  poczern ia ły , z cz te ­
rem a  basztam i na ro g a c h ;  m ury  jego  od la t  cz te rd z ie ­
s tu  jakby  ża łobą  p ow leczo ne  -—  pam ią tka  ow ego  sp a ­
lenia K ra k o w a  podczas n ap ad u  z r. 1 2 4 0 .  T a m  się 
kazał stary w łóczek  p row ad z ić .  —  T am  lud m nogi 
i zbrojny, w ian k iem  stalistym obsiadł baszty i m u r  
w ysoki —  lecz fossy tam  nie m a ,  ni m o s tó w  z w o ­
dzo ny ch ,  i przys tęp  ła twiejszy. 1 p ro ś b a  nie próżno  
ku m u ro m  pobiegła  —  już  furta  o tw a r t a ,  z nią n a ­
dzieja ocalenia —  sercu  lżej i lepićj: ja k  gdy tonący  
p o w ie trz a  zachw yci,  i to  m u  życie o d n o w i co gasnąć  
zaczynało.

S ta ry  J a n  wszedłszy, za trzym ał s ię ,  zd z iw ił ;  nie 
pozna ł k lasz to ru ,  w  którym  był tyle razy. K iedyś tu  
głosy pobożnych  lub dym kadzideł w znosiły  się ku n ie ­
b u ,  dzisiaj g w a r  ro tn y c h ,  szczęk miecza , łysk p u k le ­
r z a ,  dym ognisk przy k tórych żyw ność  g o tu ją ,  lub 
w a rz ą  sm ołę  i o le j ,  co k ip iącym  w a rem  ma o b lew ać  
karki nieprzyjaciół.  —  W  ś rod ku  dziedzińca mąż 
w  pełnej zbroicy na p ie rs iach ;  jego  kirys s ta lo w y  p o ­
dobny do w ó d  W is ły  w  pogodzie —  na g łow ie  szy­
szak złocisty, iskrzy się ja k  słońca p rom ien ie  —  na 
ciele blachy s ta low e, rzem ien iem  sp ię te  —  to Spvtek  
z Zasław ic . —  O n w  klasztorze d o w o d z i ;

—  Starzy i kobiety tam  (i w skaza ł  ręką  na lew ą  
s t ro nę  dziedzińca) —  młody na m u r ,  niech się p uk le ­
rzem  przys łon i,  miecz w eźm ie  i dz id ę ,  i p ros to  na 
m ury  do zachodniej baszty! —  zaraz bez zw łok i!

Jan ek  nie dziecko, zbro ja  m u nie o b ca ,  schw ycił ,  
p rzyw dzia ł ,  popatrza ł  ty lko ja k  M arysia  w  głąb k la­
sz to ru  w eszła  —  i skoczył na m ury ,  s ta n ą ł  na baszcie, 
oko w y tęży ł ,  bo w idzia ł  jak  coś na d rodze  mignęło.

(Dokończenie nastąpi.)

Dziewica z Dom -  Remy.
przez Karola Libelta.

(C i ą g  d a l s z y . )

Dziś jeszcze pokazu ją  dom ek  drew niany  w  D o m -  
R e m y ,  nad k tó rego  d rzw iam i sklepionem i w idać z ka­
mienia w y c io san ą  klęczącą osobę w  zbroi z długim 
w łosem . M ało  już  z tego  w yobrażen ia  rozeznać , ma 
ono p rzed s taw iać  dziew icę . Ale u trzym ały  się jeszcze 
trzy herby, k tóre  tam  snać  późniejsi k ró low ie  francu­
scy położyć kazali. Ś ro d k o w y  je s t  herb  korony  fran­
cuskiej:  trzy lilie, po o b u  s t ro n ac h  herby  d ’A r k o w  
fam ilijne, po w yn ies ien iu  Joanny  i jć j rodziny  do s tanu  
ry cersk iego ,  z lew ej s tro ny  w id a ć  na he rb ie  w śród  
dw ó ch  lilii miecz, na k tó reg o  końcu  j e s t  ko ro na .  Był 
to  h e rb  familii D u l y s ,  idącej z braci Jo an n y .  Z p r a ­
wej st rony  je s t  herb  sam ej Jo ann y ,  p rzeds taw ia jący  
gw iazdę  między trzem a  żelazami p łużnem i. D om ek  
te n ,  nad  którym  każdy podróżny za trzym uje  s i ę ,  był 
miejscem u rod zen ia  Joanny .  Ojciec jej J a k ó b  D a r c  
był rolnikiem w  tern s ie le ,  m atka  zw ała  się I z a b e l l a  
R z y m i a n k a  (Romće), tak zw ykle m ia n o w a n o  osoby 
k tó re  odbyły pielgrzym kę do Rzymu. Z p ięc iorga  
dzieci, pozosta ło  ich tro je  ro d zeń s tw a ,  Jo a n n a  była 
najm łodsza . S tarszy b ra t  z w a ł  się J a k ó b ,  d rug i P io tr .  
Bracia  zw ykle  wychodzili z ojcem w pole na robotę ,  
albo pasali by d ło ,  ona zos taw ała  przy m a tc e ,  zajęta 
szyciem lub przędzeniem . Nie um iała  p isać ani czy­
ta ć ,  ale o bd arzona  szczególną pam ięc ią  i żyw ą w y o­
braźnią  w iedzia ła  w ie le  z posłuchu . P a m ię ta ł a ,  cze­
go nauczano  z am bony, co pow iadali  s tarzy i mędrsi, 
co słyszała na w ieczorynkach ; a wszystko zamieniało 
się u  niś j w  żyw ą s t ra w ę  ducha.

Ś w ia d k o w ie ,  k tórzy  o jej życiu zeznaw ali ,  dają 
je j  św iad ec tw o  n ad e r  b ogobo jnego  i cnotl iwego życia. 
H a u m e t t e ,  przyjaciółka od pierwszych je j lat dz ie ­
c inn ych ,  o trzy lata od niej m łod sza ,  p o w ia d a :  , , w i e -  
lekroć b yw ałam  w  d o m u  jćj o jca, sypiałyśmy obie 
z sobą jako przyjaciółki. Było to dobre  dz iew czę , n a ­
tu ra ln e  i m iłe .  C hodziła  chętn ie  do kościo ła  i do 
miejsc cudow nych .  P rz ę d ła ,  p r a c o w a ła ,  jak inne 
dziewczęta .  S po w iad a ła  się często. R um ieniła  się,



gdy jej m ó w io n o ,  że się zbyt modli i że ta k  często 
chodzi do  k ośc io ła ."  P e w ie n  w y ro b n ik  zeznaje ,  że 
n aw ied za ła  i opa tryw ała  c h o ry ch ,  i d a w a ła  jałmużny, 
„ m n i e  sam ego —  p o w ia d a  —  dogląda ła  w  ch o rob ie ."

L u b iono  ją  p o w szech n ie  i k o ch ano  dla tych uczyn­
k ó w  m iłos ie rnych ,  ale n ik t  nie dom y ś liw a ł  s ię ,  co się 
w  jej duszy d z ia ło ,  że tam  o sob ne  było życie ducha, 
m arzące , d u m ające ,  czujące się w  styczności z n ie ­
bem. T o  życie w e w n ę t r z n e  rozw ija ło  się kosztem 
życia zew nętrznego .  W z ra s ta ła  w  la ta ,  i ciało ro z ­
kw ita ło  w d z ię k a m i ,  ale um ysł pozosta ł  w  dziecinnej 
n iew in n o śc i ,  p łc io w o ś ć  n ie  d o jrz e w a ła ,  i nie  znała 
nigdy c h o ró b ,  w  tym w iek u  kobie tom  w łaśc iw ych .  
S nać  p o d  p rzew ag ą  jej duchow ych  kontem placy i t łu ­
m iona była k re w k o ść  fizyczna i rozm ódz się nie mogła.

R oz d ź w ięk  d z w o n u  d z iw n e ,  czarujące na nićj r o ­
bił w rażen ie .  K ażd e  u derzen ie  metalicznego se rca  o d -  
odb ija ło  się w  jej piersi tk liw ej,  i n iepo ję te  tam  o c u ­
ca ło  uczuc ia ,  k tóre  z słabiejącym w  p o w ie trzu  jęk iem  
śp iżu  ro z rzew n ia ły  się. O gród  jój ojca przytykał tuż 
do k o śc io ła ,  tam  biegła na głos d z w o n ó w ,  aby n a s łu ­
ch ać  się tych to n ó w  przeciąg łych , n iezrozum iałych, 
a  jedn ak  duszę p rze jm ujących; tych b rzm ień  n a d p o -  
w ie trznych  niby pogłaszań a n io łó w  s t ró żów , aby duch 
nasz czuw ał i podnosi ł  się m o d l i tw ą  do Boga —  b ie ­
g ła ,  aby się ich nas łu ch ać ,  duszę  im sw o ję  o tw o rz y ć  
i marzyć.

C ud ną  p ro s to tą  styiu op isuje  M ichelet jej w idzen ia  
i jej p ierw sze  w y s tą p ie n ie ,  czerp iąc  d o w o d y  ze źródeł 
historycznych. P rzy taczam y tę  jego  opowiedz.

„ B y ło  to  la t e m ,  w  dzień p o s tu ,  w  sam o p o łu ­
dnie. Joan na  była w  ogrodzie  i w idzia ła  od strony  
kościo ła ,  do k tó rego  ogród  d o p ie ra ł ,  ja sn ość  w ie lką  
i słyszała g łos :  —  J o a n n o ,  bądź cno tl iw ą  i roz tropną, 
a chodź często do kościo ła  —  i w ielka t rw o g a  ją  o b ­
ję ła ."

„ I n n ą  rażą słyszała ten  sam g łos ,  w idzia ła  jasność ,  
a w  tćj jasności św ie tne  pos tac ie ,  z k tó rych  jed n a  
m iała  skrzydła i w y d aw a ła  się m ężem  p o w ażn eg o  o b li­
cza, k tóry  rzekł do n iej: —  J o a n n o ,  pójdziesz dać 
p o m o c  k ró low i Francyi i w róc isz  m u k ró le s tw o  je g o . —  
O n a  drża ła  i odrzek ła :  —  P a n ie ,  u b o g ą  je s tem  dzie­
w czyn ą ,  jakże  mnie zawodzić  koniem i p ro w a d z ić  lu ­
dzi zb ro jn y c h ?  —  Głos jej o d p o w ie d z ia ł :  —  Udaj się 
do pana  B au d r ico u r t ,  kom endanta  w e  V au cou leu rs ,  
a on cię każe zaw ie ść  do króla. S w . K ata rzyna  i św. 
M ałgorza ta  będą  przy  tobie. —  Jo a n n a  s ta ła  w e  łzach 
i o s łup ien iu ,  ja k  gdyby widziała już  przed sob ą  p rz e ­
znaczenie s w o je ."

„ Ó w  mąż p o w ażn eg o  oblicza był to  św ię ty  Michał, 
groźny a rchanio ł w o jen  i s ą d ó w  bożych. O b ja w i ł  jćj

się raz jeszcze  i po c ie sza ł ,  i o p o w ia d a ł  j e j , j a k a  jes t  
nędza w  kró lestw ie  Francy i .  P o te m  p okazyw ały  jćj 
się b ia łe  postacie  św ię tych  w  niezm ierzonośc i św ia te ł ;  
g ło w y  ich były o p ro m ien io n e  k o ro n a m i ,  a głosy ich 
słodkie i aż do łez rozczulające. A le  Jo a n n a  p łak a ła  
najbardziej w ten cz as ,  kiedy j ą  św ięci  i a n io ło w ie  o p u ­
szczali."  —  Byłabym w ola ła  —  p o w iad a  —  aby m nie 
byli ze sobą  zabrali.

„ P ła c z  jej w ś ró d  tak w ie lk iego  u b ło g o s ław ie n ia  
nie był bez przyczyny. U rocze i św ie tn e  były jć j w i ­
dzen ia ,  a le  życie jćj od tąd  zmieniło  się. D o tąd  obijał 
się o jej uszy jedynie  miły głos m a tk i ,  k tó rego  s łucha ła  
jako  posłuszna  có rk a ,  a te raz  w  jć j  d uszę  w s tę p o w a ł  
uroczysty g łos a n io łó w ,  k tóry  jć j rozk azyw ał opuścić  
to  lube u s t ro n ie  d o m o w e ,  a w  nićm  m ilszą jeszcze 
macież; ro zkazy w ał  jć j ,  dz iew częciu  t r w o ż l iw e m u ,  iść 
w  p ośród  m ężów , p rzem aw iać  do nich i do żołnierzy. 
M iała  pójść w  św ia t  i na  b o je ,  i porzucić  te n  m ały  
rodzicielski o g ró d e k ,  oc ieniony m u ram i k o śc io ła , gdzie 
p rzys łuch iw ała  się d z w o n ie n iu ,  i gdzie  p ta s tw o  jad ło  
z jej d ło n i ;  bo taki był p o k ó j ,  tak a  słodycz i cisza je j  
oblicza , że nie s tracha ło  się p rzed nią  ni p ta s tw o ,  ni 
zwierz płochy i zbliżało się do n ie j ,  ja k  w  onych Gza— 
sach ra jsk ich ,  gdy jeszcze  pokój boży sp oczy w ał  na 
ziem i."

„ J o a n n a  nie p o w iedz ia ła  nam  bliższych szczegó­
łó w  ow ej p ierw szćj walki je j d u c h a ,  ale m us ia ła  to  
być w alka  strasz l iw a i d ług a ,  bo od p ie rw szeg o  jćj 
w idzen ia  aż do wyjścia z do m u  rodzicielskiego u p ły ­
nę ło  pięć lat całycb."

„ D w i e  w ielk ie  p o w a g i ,  boska i ro dz ic ie lska , s ta ­
nęły z so b ą  w  sp o rze ;  j ed n a  rozkazyw ała ,  aby p o rz u ­
ciła dom i szła w yzw olić  k ró le s tw o ;  d ruga  zalecała, 
aby nie w ychodziła  z zacisza d o m o w e g o  i pozostała  
w  sk rom no śc i  i pracy. A nio ł ją  w z y w a ł  do boju, 
a ojciec jćj, uczciwy, ale p ros ty  w łościan in ,  przysiągł, 
że w p rzó d y  j ą  u to p i ,  niżeli p ozw o li ,  aby poszła z żo ł­
nierzami. K o go  tu  s łu ch a ć ,  a kom u być n iep o s łu ­
szny m ?  Była to  s traszna  w alka  w e w n ę t rz n a ,  w  p o ­
ró w n an iu  z k tórą  o rężn a  walka z Anglikami była tylko 
ig raszką."

„ W  rodzinie  sw ojej nietylko trafia ła na o p ó r ,  ale 
i na pokuszenie .  Chciano j ą  g w a ł tem  ożen ić ,  w  na­
dziei ,  że ją  to usta tkuje  i na inne  myśli nap ro w ad z i .  
Znalazł się młody jed en  cz łow iek  w e  w s i ,  k tóry  u t rzy ­
m y w a ł ,  że Joanna  kiedyś przyrzekła  mu pójść  za n ie ­
g o ,  a gdy ta przeczyła t e m u ,  zaskarży ł ją  do sądu  
konsystorskiego w  Toul*). R o z u m ia n o ,  że się nie

, *) Doin-Remy położone n a  pograniczu  F ra n c y i, na le ­
żało do archidyecezyi T rew irskiej w N iem czech, w  której 
było biskupstwo Tulskie.
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będz ie  śm ia ła  b ro n ić ,  i że zaocznym w yrok iem  p o ­
zw oli  w skazać  na śluby. A le  na zdum ien ie  wszystkich 
zab ra ła  się w  d ro g ę  do  T o u l ,  s tanęła  przed sądem  
i śm iało  broniła  sp ra w y  sw ojć j  —  o n a ,  co daw nićj  
zw ykła ty lko  była milczeć.“

„ A b y  się w y łam ać  z pod p ow ag i  rodzicielskiej, 
trzeba  jej było koniecznie  kogoś  z fam ilii ,  coby jej 
u w ie rzy ł  i w z ią ł  pod opiekę. Udało jej s ię ,  acz z t r u ­
d nośc ią ,  n a w ró c ić  w u ja ,  k tóry  się podjął tćj missyi *). 
W z ią ł  j ą  do sw eg o  d o m u  po d  p o zo rem  doglądania c h o -  
rćj w  p o ło gu  żony. D a ł  się n a m ó w ić  i poszed ł sam 
do pana  B au d r ic o u r t ,  k o m en dan ta  w e  Y auco u leu rs ,  
aby  dla nićj żądać  pomocy. Lecz rubaszny rycerz  nie 
najlepićj przyjął w ie śn ia k a ,  kazał m u  dziewczynę w y -  
policzkować i o d p ro w a d z ić  do o jca. Nie dała się tern 
odstraszyć  J o a n n a , w yb ie ra ła  się sam a w  d rogę  i wuj 
m us ia ł  jej tow arzyszyć. Była to chwila dla nićj s ta ­
n o w c z a ,  opuszczała  na  zaw sze  w ieś i rodzinę. Ści­
skała  czule m ło d e  przyjaciółki s w o je ,  żegnając się na 
zaw sze  z n ie m i ,  tylko z H a u m e t t e ,  k tó rą  najw ięcej 
k o c h a ła , nie m iała  od w ag i  pożegnać  s ię .“

„ P rz y b y ła  w reszc ie  do Y aucou leurs  w  wieśniaczych 
g r u b y c h , cze rw onych  sukniach i poszła  w ra z  z w u je m  
w  gościnę  do  żony p e w n eg o  s te lm a c h a ,  k tó r a  j ą  mile 
przyjęła. S taw io n a  nazaju trz  p rzed  k o m e n d a n ta , o de­
zw a ła  się g łosem  śm iałym  i s t a n o w c z y m : że przybyw a 
do niego z rozkazu  B oga ,  aby dał znać k ró lew iczo w i ,  
żeby się trzym ał i nie w d a w a ł  w  b i tw ę  z n ieprzy jac ie­
lem , a lb o w ie m  w  p o ło w ie  pos tu  B óg zeszłe m u p o ­
m o c ;  że to  k ró le s tw o  nie należy do k ró le w ic z a ,  ale 
do B o g a ,  ale że Bóg chce ,  aby  on je  z rąk  jeg o  p o ­
s iada ł i został królem. D o d a ła  n areszc ie ,  że m im o 
ty lu  n ieprzyjaciół k ró lew icz  zos tan ie  k ró lem  i że ona 
go p o p ro w a d z i ,  aby był namaszczon i k o ro n o w a n ."

„ K o m e n d a n t  nie p o m ału  zdziw iony ,  m yś la ł ,  że 
to cza r t  sw oje  figle s tro i i radził się proboszcza . K siądz 
snać  tak  sam o d o m y ś liw a ł  się. P rzy b y ł  z ko m en ­
dan tem  do mieszkania  s te lm aszki,  u zb ro i ł  się w  stółę 
i zaklinał d z iew czynę ,  aby  się n iezw łocznie  oddaliła , 
jeżeli ją  tu  zły duch  przyprowadził. '*

„  Nie m ia ł  tych s k r u p u łó w  lud i raczćj podziw ia ł  
Jo an n ę .  Z ew sząd  się zb ie g a n o ,  aby ją  zobaczyć. —  
K to ś  z rycerskiego stanu**) rzek ł  do niej , aby ją  do ­
św iadczyć . „ Ja k ż e ,  moja przyjaciółko, p o do bn o  przyj­
dzie do te g o ,  że króla  w y p ęd zą ,  a my zostaniem  A n ­
g l i k a m i ? "  O na  zaś żaląc się p rzed n im ,  że jćj B a u -

*) Nazwisko jego było D u r a n d  L a x a r t  i mieszkał 
na drodze z Dom-Remy do Vaucouleurs (Goerres).

**) Podług Goerresa był to znakomity szlachcic Jan 
Novelompont zwany de Metz.

d r ico u r t  o d m ó w ił  pom ocy, doda ła  w  proroczem  u n ie ­
sieniu  d u c h a :  „ a  je d n a k  nim pó ł  p os tu  m in ie ,  trzeba, 
abym  stanę ła  przed królem i choćby mi przyszło za­
w lec  się na kolanach do niego. Bo nik t  w  świecie, 
ani k ró lo w ie ,  ani książę ta ,  ani córa  króla  szkockiego, 
nie  potrafią nazad odzyskać; ja  jed na  tylko p om o c  mu 
przynieść m o g ę ,  chociaż w ola łabym  raczej zostać 
w  do m u  przy kądzieli i przy biednćj m atce  m oje j ,  bo 
nie m nie  to  p o d e jm o w a ć  sp raw y  tak ie :  ale trzeba  że­
bym poszła i dz ia ła ła ,  gdyż taka  je s t  w ola P an a  m e g o ."  
—  „ A  któż to  je s t  panem  t w o i m ? "  —  „ B ó g . "  —  
S erce  rycerza  zmiękło i rzek ł  podając jćj d łoń sw o je ,  
że ją  za po m o cą  Boga zaprow adzi do króla. Inny m ło ­
dzian rycerski*) podobnie  tknięty  pośw ięcen iem  dziewicy, 
o f iarow ał się także  tow arzyszyć  jej w  d rodze ."

„ Z d a je  s ię ,  że B au d r ic o u r t  w ys ła ł  w przódy  z za­
pytaniem do k r ó l a , a tym czasem  posła ł  j ą  do księcia 
L ota ryngsk iego ,  który złożony c h o r o b ą ,  chciał zasię­
gnąć  jć j  rady. Jo a n n a  radzi ła  m u  po jednać  się z żoną 
i tćm  przeb łagać  g n ie w  boży. W sza k ż e  książę u tw ie r ­
dzał j ą  w  jej p rzed s ięw z ięc iu ."

„ Z a  p o w ro te m  do Y aucou leu rs  zasta ła  posłańca 
k ró lew sk iego ,  k tóry  jć j p rzy w ió z ł  po zw o len ie  s ta w ie ­
nia się na dw orze .  S m u tn y  stan rzeczy po  o w ć j  p o ­
rażce śledziowej nakazyw ał n ie  o d rzucać  żadnych ś r o d ­
kó w . Jo a n n a  m ów iła  o te j klęsce w  tym sam ym  dn iu  
w  k tórym  zaszła. M ieszkańce z V aucouleurs  nie w ą t ­
pili w ięcćj  o je j po s łan n ic tw ie ,  złożyli się dla nićj na 
uzbro jen ia  i konia. K o m en d a n t  p o d a ro w a ł  m iecz."

„  Lecz była jeszcze  jedna  tru d n o ść  do prze łam an ia .  
Rodzice dow ied z iaw szy  się o j e j  bliskim odjeździe, p r a ­
w ie  odchodzili od zm ysłów , i użyli wszelkich ś ro d k ó w ,  
aby j ą  od tćj podroży od w ie ść :  rozk azyw ali ,  grozili . 
N apróżno .  Jo an n a  w ytrzym ała tę  osta tn ią  p ró b ę ,  ka­
za ła  im nap isać ,  że ich b łaga , aby je j p rzebaczy li ."

„  Była to  p rzykra  i n iebezpieczna pod róż .  Ż o ł -  
n ie r s tw o  d w ó ch  s t ron  w ojujących w łóczy ło  się w sz ę ­
dzie po kraju. D rogi były z e p s u te , m osty  zniesione, 
rzeki wylały. Było to  w  Lutym 1 4 2 9 .  r.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

—  P e w ie n  m łody  p o e ta  w  Paryżu  w ynalaz ł  n ow ą  
m etod ę  w yuczenia  dzieci czy ta n ia , p rzez co płacz 
i męki ze szkółek  zostaną  n a  w ieki w ygnane. W e d łu g  
tćj metody  n a w e t  dzieci ograniczone m ogą  się nauczyć

*) Podług tegoż: Bertrand Poulengy.
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czytac w  przec iągu  sześciu godzin. —  Cóż poczną  o d ­
tąd  n auczyc ie le?  —  zapyta ł m inis ter  Salvandy poetę.

—  F rancu sk i  jed en  badacz  n a tu ry  w y ra c h o w a ł  siłę 
n iezm ie rn ą  w u lkanów , n. p. E tny ,  k tó r a ,  jeżeli p o ­
ró w n a m y  siłę jej z m ach iną  p a ro w ą ,  siły 4 0 0  koni, 
po trzebu je  do w ysadzenia  na s w ą  p o w ie rzchn ią  lawy 
5 3 , 2 6 2 , 5 0 0  machin  takich  p a ro w y c h ,  m ach inę  licząc 
po  4 0 0  k o n i ,  czyli 2 1  m il ia rdów  koni.

—  P ro fe s so r  chemii H ighschool przybył z Ameryki 
z m n ó s tw em  fotograficznych o b razó w  do 'L ondynu, 
k tóre tam pokazuje . P rze d  innem i odznacza się sp a ­
dek Niagary , tak  zgodny z n a tu rą ,  że lepszego niem asz 
pom iędzy obrazam i.  O b raz  oddaje  żyw ą n a tu r ę ,  jak  
p o w iad a  p e w ie n  znaw ca .  Obrazy te  m ają  na tura lne  
kolory, n adan e  p rzez  grę  św ia t ła  słonecznego. J e s t  to  
ta jem n ica ,  k tó rą  ten  p ro feso r  posiada  i odróżnia  się 
zupe łn ie  od  ko lo ry tu  sztucznego.

—  Z egarek  w  podróży bardzo  j e s t  po trzebny . 
N ie  m iłą  przecie  je s t  rzeczą, kiedy się zgubi od niego 
kluczyk. T e m u  zapobiegając , w ynalaz ł w ycho dźca  
po lsk i  P a te k ,  mający najs ławniejszą fabrykę zeg a rk ó w  
w  G e n e w ie ,  n o w y  sposób  naciągania  i n a s taw ian ia  
zeg a rk ó w  bez kluczyka, zapom ocą  rączki znajdującej 
s ię  u  zegarka, k tó rą  się w  lew o  w  p ra w o  w ed łu g  p o ­
trzeby porusza, a m ożna  to  podczas podróży w  nocy 
z całą dokładnośc ią  uskutecznić .

M O D Y .

P ary ż , dnia 13. L ipca 1847.

Lekkie tkaniny us tąp ić  musiały w  przeszłym ty go ­
dn iu  na chw ilę  szlafroczkom kita jkow ym  w  jasnych  
lub ciemnych ko lorach z p o w o d u  p o w ie trza .  Z tej 
sam ej przyczyny pojawiły się mantylle z kitajek i o p o ń ­
cze. O pończa  tak się konieczną  s ta ła  w  m o dach  l a t o -  
w y c h ,  jak  płaszcze z im ow ą  p o r ą ,  a bardzo  w ie le  je s t  
j e d n a k  brzydkich opończy.

O p o ń cza  wtenczas je s t  p iękn ą ,  kiedy je s t  p ros tego  
k ro ju ,  tylko wystrój pow in ien  być mniej w ięcć j  e le­
gancki. G dzie  opończe są konieczną p o t r z e b ą ,  n. p. 
u  w ó d  m o rsk ic h ,  tam je  podszy w ają  m arselinem, 
a czasem n ieco w a ty  wkładają .  F a lbany  w  zęby u o -  
pończy w  jasnych  ko lorach bardzo  p ięknie  wyglądają . 
F a lbany  atoli k o ro n k o w e  pozostaną zaw sze najp ięknie j­
sze. Zwyczajnie oszyw ają  dw iem a fa lbanam i, z k tó ­
rych p ierwsza j e s t  szerszą  niż d ruga ,  a czasem i t r z e ­

m a fa lbanam i,  ale w ó w czas  mniej są  szerokie. Nad 
fa lbanam i w ije  się robota  szm uklerska.

C ośm y pow iedzie li  o w ystro jen iu  opończy, zu p e ł ­
n ie  się tóż ściąga do m antyl k ita jkow ych , k tó re  także  
zdobią  zębiastem i lub w  pasam ony  oszyte falbany, n i e -  
skręcanem i fręz lam i,  haftami lub koronkam i.  W id z i ­
my n. p. d łu g o - s z a lo w e  mantylle  z krepy z w ystro jem  
ko ro n k o w y m  i podobne  do tych z kitajki czarnó j ,  b ia­
łe j ,  p i lśn iow e j ,  ró żo w e j ,  n iebieskiej,  o rzu co n e  lekką 
n ieskręcaną  fręzlą, najw ięcej zaś odznaczają  się ele­
gancją  bez w ą tp ien ia  z k repy  niebieskiś j lub fiołko­
w ej  z czarnem i koronkam i.

S ukn ie  z b a reżu  lub je d w a b n e g o  g ren ad in e  m u ­
ślinu  mają p ra w ie  w szystk ie  w ysokie  staniki fa łdo w ane ,  
o tw a r te  w  ksz ta łt  serca. P o n ie w a ż  te  sukn ie  osadza­
j ą  falbanami, p rze to  też u  w y kro ju  s tan ik ow ego  znaj­
duje się m ale  u fa łd ow an ie  lub m aleńka  falbana. R ę ­
kaw y u d o łu  są  na p ó ł  d łu g ie ,  a pod  w ią zad łem  ścią­
gane w e  fałdy lub o tw a r t e  i d rob no  u g a rn i ro w an e  jak  
stanik. W  osta tn im  p rzypadku  p o trzeb a  do nich p o d -  
r ę k a w ó w  tu lo w y ch  lub z c ienkiego m u ś l in u ,  k tóre  się 
zamykają na w iązad ło  h a f to w an e  lub  z wązkiej koronk i .

S ukn ie  je d w a b n e  p o d o b n e  r o b i ą ,  z t ą  jed n a k  r ó ­
żn icą ,  że staniki częściej są g ładk ie  niż s fa łdow ane.  
Szlafroczki p rzec iw n ie  mają  gładkie  i w ysoko  zacho­
dzące staniki. Tym czasem  s ta ra ją  się i podczas te g o ­
rocznego  la ta ,  aby m o da  z o tw a r te m i  s tanikam i za­
p ro w a d z o n ą  została  do sz la froczków , p rzez  co dają 
d o w ó d  w ielkiego sm ak u  i e legancyi,  pon iew aż  z pod  
o tw a r ty c h  s tan ik ó w  w idać  pięknie  h a f tow an e  chusteczki, 
żaboty  k o ro n k o w e ,  o tw a r te  rę k a w k i  i po d ręk aw k i.  
D w a  widzieliśmy w  przeszłym tygodniu  szlafroczki, 
z tych je d e n  z srebrzystej kitajki miał  gładki, z przodu  
o tw a r ty  s tan ik ,  z guziczkami oszytemi w  je d w a b n y  
sz n u re k ,  u  k tórych  były kutasiki s reb rne .  D rug i zaś 
był z białej k itajki, z w ysok im  s tan ik iem ,  z p rzodu  
orzucony  kokardkam i z w stążek  i z podo bn em i s r e b r -  
nemi ku tas ikam i:

Objaśnienie ryciny.

1. F ra k  spence row v z sukna. Biały k raw at.  K a ­
mizelka szkocka.

2 .  K apelusz  jed w ab ny ,  o rzucony  kwiatam i. S uk n ia  
jed w ab n a  bez oszycia. O pończa  je d w a b n a  ko­
ronkam i oszyta.

3. K apelusz k rep ow y . Szlafroczek jed w a b n y  sz n u r ­
kiem oszyty.
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